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Pracownia Stefana Kiełszni

    Nie wiem, jak wyglądała pracownia [ojca] poza domem, bo to było po wojnie, mnie wtedy
jeszcze nie było na świecie. [Później] pracował w laboratorium [na] UMCS, pracował w archiwum
w DOKP na [ulicy] Okopowej. Wiem – bo pamiętam te czasy – że jeździł na różne obiekty
kolejowe nowo powstające, budowane węzły, wiadukty, i fotografował to, potrzebne były
specjalne zezwolenia na takie wyjazdy, bo to było wszystko tajne przez poufne i dlatego miał
służbowy sprzęt. Większość roboty przynosił do domu. Jego ciemnia fotograficzna to była nasza
rodzinna łazienka, którą okupował głównie wieczorami, dlatego moja mama goniła mnie o
dziewiątej wieczorem do łóżka, żebym się umył i położył spać – żeby ojciec mógł pracować. Było
zasłaniane okienko tej łazienki, ojciec się tam zamykał, kładł na wannę zrobioną z drewna
kratownicę, na tym stał powiększalnik, na tym stały kuwety z wywoływaczem, z utrwalaczem,
jakieś pomocnicze rzeczy jeszcze, i tam po prostu pracował. Miał przerobiony wyłącznik w
łazience, że wewnątrz wyłączał światło i jak ktoś chciał wejść, to niechcący nie mógł naświetlić
jego pracy. Myśmy się tam czasami dobijali wypijając zbyt dużo herbaty czy kompotu wieczorem
i przeszkadzaliśmy mu w tej pracy, ale to były dla domowników uroki ciemni fotograficznej w
mieszkaniu. Ja specjalnie nie odczuwałem uciążliwości, bo może dziecko nie spędza tyle czasu w
łazience, co osoby dorosłe, raczej jest zmuszane do mycia niż robi to chętnie, ale na pewno było
to uciążliwe. Natomiast te wszystkie jego prace manualne, to co tworzył, robił jakieś
maskownice do fotografii, to wszystko, [co] wychodziło z pracy jego rąk, robił na stole
kuchennym, gdzie przykręcał imadło, piłował, wiercił aluminium, bo uwielbiał pracować w
aluminium i duraluminium i większość rzeczy z tego powstawało.

    Poza tym pamiętam jeszcze odbitki na papierze, które się suszyły w mieszkaniu. Miał
oczywiście suszarkę elektryczną, ale ile na taką suszarkę odbitek wchodziło – kilkanaście, kilka
takich w formacie pocztówki. Wyjmował z biblioteki zasuwane szyby z grubego szkła, ustawiał to
pod ścianami, na tym naklejał zdjęcia, tak że czasami cały pokój był w tych schnących odbitkach
na papierze.
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